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Austrja przystępuje do reformy konstytucji. Co m ów i H enderson  o sw ej p o d ró ży ?
P rzez  nom inację  d ra  U udera ,  p rez y d en ta  winienie p rz ed s taw ic ie ls tw a  pa r lam en ta rneg o ,

P rze d a ru lan j i  minis trem ćlla sp raw  reformy ikon 
s ty tu c j i  i ad m in is trac j i  A n str j i  —  kanc le rz  i 
rz ą d  aus t r jn ck i  podkreś li ł  sw ój zam iar rych łe ­
g o  i energicznego p rzep row ad zen ia  zmian w do 
tychczaeowyel). od 14 la t  id n i c ją c y t h  form ach  
u s t ro jow ych  Austrji.  Nip hoz sa ty s fakc j i  p o d ­
k re ś la  p ra s a  w iedeńska, że n o w y  m in is ter  pow o­
łan y  do  opracow an ia  zasad  tej reform y, n ie  
obciąży sk a rb u  p aństw ow ego , g d y ż  u rząd  sw ój 
pełn ić  będzie łącznie  z z a t r z y m a n ą  nadal fun k ­
c ją  nacze ln ika  P rzederu łan j i .

W ysunięcie  przez dra  Dollfus^a w  tej chwili 
kw es t j i  re form y us t ro jow ej  św iadczy , żc zam ie­
rza  on zupełnie słusznie, du - tosow ać  s tosunk i 
publK ano-praw ne  w  k ra ju  do tych przemian, 
jak ie  d o k o n a ły  się i wciąż d o k o n u ją  się w  ż y ­
ciu po li tyczncm  k ra jó w  E u ro p y  a  w śród  nich 
i A ustr j i ,  a k tó re  w ychodzą  poza  ra m y  d o ty ch ­
czasow ych  u s taw  zasadniczych. N iew ątpliw ie  
n ie  jes t  zdrow ym dla życia po li tycznego  ob ja ­
wem, jeżeli u trz y m u je  się bez zmiany, ale z po 
zorami norm praw n ie  ohowią-zującycli, p rzep isy  
tak ie ,  k tó re  w p ra k ty c e  nie  są. p rzes trzegane, 
k tó r e  in te rp re tu je  się każde j chwili tak .  ja k  do 
godnie j  je s t  będącym  u w ładzy , k tó ro  sio lek ce ­
w aży  pod ty m  pre teks tem , że są p rzes ta rza łe  
i nie odpow iada ją  . .dobru p a ń s tw a 11. Lepie j  jes t,  
g d y  nas tąp i  re fo rm a odp ow iad a ją ca  po trzebom  
p a ń s tw a  i gdy  tak  u lepszone p o d s ta w y  u s t ro jo ­
w e  stają się norm ą bezwzględnie obow iązu jącą  
i p rzes trzegan ą  przez w szystk ie  czynniki pań­
s tw ow e.

W  jak im  k ie runku  pójść m a ją  reform y k o n ­
s ty tu c y jn e  Austr ji ,  o tom  is tn ie ją  naraz ie  b a r ­
dzo  ogólne dane  w os ta tn ich  ośw iadczeniach 
Dollfussa. Idzie w ięc p rzedew szys tk iem  o u sp ra

w ciągn ięc ie  do ń  ro zsądn ych  i .zdo lnych  do po­
ży tecznej p racy  zastępców  ludu. < elem „o d n o ­
w ien ia11 A u str j i  —  mówił Dollfuss —  musim y 
p o s taw ić  w miejsce w alki k la s  —  p a ńs tw o  s t a ­
now e. Musimy w y szu k a ć  formy nowej dem okra  
e.ji. po lega jące j  n a  ścisłej w sp ó łp racy  w szy s t­
k ich  tw órczych  s tanó w  z pelncm p oczuc ia  od­
powiedzialności i w yposażonem  w kon ieczny  au 
to ry te t  k ierow nictw em  panstw ow em . P rz y g o to ­
wanie tak ie j  reform y nie może być oczywiście 
u sku teczn iono  w  k ilku  ty g od n iach ,  ale rozlożo- 
nem b yć  m us i na  miesiące. N ow y m inis ter  u w a ­
żany za szczerego  d em o k ra tę  i zw olennika  pa r­
la m en ta rn e j  fo rm y  rządów , mieć będzie u la tw io  
n ą  p racę  n ie ty lk o  d la tego , że sam opracował 
już' w łasny  p ro jek t  reform y, że może w yb ierać  
z pośród dosłow nie  18-u czy 19-u innych  p ro ­
jek tów , ale p rzedew szystk iem  d la tego ,  że cieszy 
się n iezm ierną po w ag ą  i a u to ry te tem  w śród  
w szystk ich  s tron n ic tw  poli tycznych  Austrji,  a  
tatoże i u swoich przeciwników. TL od ką  jes t  t a ­
k a  jednom yślność  p rasy  w ocenie działalności 
czynnego  po l i ty k a ,  ja k  ta ,  k tó r ą  obserw ujem y 
w  p ra s ie  w iedeńskie j z okazji pow ołania  dra 
E u  d w a .

W Polsce, co p ew ien  czas w y p ły w a  również 
sp ra w a  re fo rm y k o n s ty tu c j i ,  przyezem dy sk us ja  
nie w ychodziła  praw ic poza ra m y  Ib R. Nie zo­
s ta ły  też  d o tąd  w ysunię te  p ro jek ty ,  k tó re  m ia ­
łyby  szanse , iż z pow odzeniem ze śro dk u ją  d y ­
sk u s ję  nad  tern is to tnem  d la  p a ń s tw a  z ag ad n ie ­
niem. T o też  n a  baczne śledzenie zas ług u ją  posu  
nięc ia ,  jak ie  w zakres ie  reform  u s t ro jo w y ch  do ­
k o n u ją  się w  republikach  środkow ej i z acho d ­
niej E u ro py .  (j. w.).

L on dyn ,  23 lipca (PAT). P o pow rocie  d o jw ia j ą  okres  t rw an ia  konw encji  oraz wyrzećze  
L ond yn u , H enderson  ośw iadczył iż rozm owy j a  i nie się broni ag resyw n e j  i jej zniszczenie. Je- 
k ie  p row adził  w  Pa ry żu ,  Rzymie, Berlinie. P ra - jż e l i  nie n as tąp i przy jazne  porozum ienie  co do 
dze  i' M onachjum  w skazują ,  iż n a  ogół biorąc czasu trw an ia  konw encji ,  o be jm ujące j  p ierw szy  
is tn ie ją  pom yślne nas t ro je  dia zaw arcia  kon- e tap  rozbrojenia  i co do okresu , podczas  k tó -  
wencji  rozbrojeniowej,  j ed n a k ż e  żywi on p e w - jr e g o  n as tąp i w yrzeczenie  się b ren i ag resy w ne j  
ne ob aw y  co do pom yślnego za ła tw ien ia  spra- oraz sposobów jej zniszczenia, to  naw et po dłu

Min. spr, zagr. Beck 
na konferencji w Pikilśszkach.

W  sobotę  p r z y b y ł  do W ilna  pociągiem r a n ­
n y m  i  W a rs z a w y  mim spr. zagr. p. Beck 
i "po k ró tk im  odpoczynku  w pałacu  rep rezen ­
ta c y jn y m  odjecha ł sam ochodem  do Pikiliszek. 
W  P ik i l iszkach  p. min. B ecka  p rzy ją ł  p. marsz. 
P iłsudski ,  inform ując  się w spuawie a k tu a ln y ch  
zagad n ień  z  dziedziny poli tyki zagranicznej.  
K on fe renc ja  trw a ła  k i lka  godzin.

Liczne zgłoszenia na zlot 8. fó. P.
w Piekarach

U roczystości k u  czci 250-lecia  odsieczy, 
W iednia ,  k tó re  od będą  się w  P ie k a rac h  na 
Ś ląsku ,  zapo w iada ją  się okazale .  W  drodze  na  
W iedeń w P ie k a ia c h  przed cud ow ny m  o b ra ­
zem Matki Bosk ie j  modlił się król J a n  So­
bieski o pomoc Bożą d la  o ręża polskiego.

Uroczystości jubileuszowe o rgan izu je  Ślą­
ski Związek Młodzieży Polskiej , k tó r y  łączy 
je  ze swym zlotem. Z lot Młodzieży Po lsk ie j  
Żeńskiej odbędzie  się w* dniach od 11 do  13 
s ierpnia ,  Młodzieży Męskiej od 18 do 20 s i e r ­
pnia.

P raw ie  w szystk ie  diecezje zgłosiły już licz­
nych  uczes tn ik ów  n a  o b yd w a  zjm/.uy. I  ta k  
z T a rn o w a  zgłoszono 600 druhów , z C zęsto ­
chow y 1000 d rnchen  i 500 druhów. 7. Pom orza .  
P o z n a n ia  i innych środow isk  po  k i lk a se t  u czesi 
ników. P rzy jedz ie  również 700 orłów' z Czecho­
słowacji.  Udział w uroczys tośc iach  b iorą  nie­
ty lko  S. M. p..  jecz również inne organizacje ,  
z w ładzam i n a  czełc.

Sumę po n ty f ika lną  odpraw i .łEm. K®. 
Biskup Adamski,  n a  kaznodz ie jów  i mowrcówr 
zaproszono  k ap ła n ó w  i świeckich z rożnych 
okolic Po lski.  *

K o m ite t  z lo tow y  mieści sie w K atow icach , 
ul. Marszalka P ib u d s k ie c o  20. ("KAPY

P. S łK O RZ A N K A  R F K O R O Z IS T K Ą  NA SZY- 
BOWCU.

Lwów. 23. "• P A 1) .  P o ż e r a j  na ku rs ie  ki­
tów  żaglow ych nad terenam i plas-kinni. zorgan j 
zow anym  przez szkolę s z to o w c o w ą  A eroklubu  
L w ow skiego  w Bezmiechowcj p ilo tka  A erok lu ­
bu Lw ow skiego . D anuto  S ikcrzanka  wy s ta r to w a  
ła z lo tn isk a  w  skn i low ie  o god-z. JO.40 n a  szy- 
bow.u typ u  „ K o m a r11 k o n s tru k c j i  A nt.  Koc,ja­

ma. P o  12 m inu tach  ho low ania p ilo tka  n a  w y ­
sokości 1.200 ni. odczepiła  się i po kilUugodzin- 
lieni żag low aniu  na  przestrzeni L w ó w — G ródek  
Jag ie l lok sk i— J a n ó w  w y lądo w ała  o godz. 14.30 
n a  lo tn isku w Skniłowie, u z y sk u ją c  w czasie 
lo tu  300 m etrów  po nad  w ysokość  odczepienia  
się. S ik o rzank a  u s tan ow iła  now y polski k ob ie­
cy rekord  d ługo trw ałośc i lotu na  szybowcu.

W Y P A D E K  SAMOLOTOWY W O JE W O D Y  
GRAŻYŃSKIEGO.

W arszaw a ,  23 l ipca  (Telef. wf.). W ojew oda  
ś ląsk i p. G rażyńsk i w raca ł  z W arszaw y  do 
K a to w ic  sam olotem . W sk u te k  uszkodzen ia  ma- 
szyny  pilot m us ia ł  ląd ow ać  kolo wsi K o ry m o .  
Woj. G rażyńsk i  do jecha ł  fu rm an ką  do Stacji 
Gorzkowice, a nas tęp n ie  pociągiem do K a ­
towic.

L IK W ID A C JA  S T R A JK U  T KA C ZY  
RĘCZNYCH.

Na sk u te k  in terw encji  inspekcji p racy  zli­
k w id o w a n y  został s t ra jk  tkaczy  ręcznych  w 
B ełchatow ie  i oko ło  2.000 robo tn ik ów  p rzy ­
stąpiło  do pracy.

Nowe w arun k i  p rzew idują  podw yżkę  nlae 
o 8 do 12 p rocen t  w s tosunku  do os ta tn ich  
zanobkdw.

SPŁO N ĘŁO  P IĘ T R O  W BUDYNKU FIRMY 
HER SE.

W arsza w a ,  1*3 lipca. (Telef w].j. W ieczorem 
kolo  godziny  1 S-tej w ybuch ł  p o ż a r . ,w  fir­
mie B ogusław  Herse. Spłonęło najw yższe  p :ę- 
tro, gdzie  by ły  p rzechow yw ane  futra.

w y w najbliższej przyszłości. H enderson  przy­
p u s z c z a / i ż  porozum ienie  jes t  możliwe w -p e w ­
n y c h  " 'prawach. N ajw iększe  trudności p rzedsta-

gim okres ie  t ru dn o  będzie doprow adzić  do za 
w arcia  konw encji.

— 5—

Hitler żąda wyraźnego stanowisk Kościołów.
Berlin, 23 lipca. (PATY W  sobotę  w ieczo­

rem kancle rz  H itle r  wygloril przez rad jo  mowę 
w k tó re j  uzasadn ia ł  konieczność  w sp ó łdz ia ła ­
n ia  między pań s tw em  a  Kościołami chrześcijan 
skieruj w zamian za obronę, k tóre j  kościoły  
w Niemczech żąda ją  od pa ń s tw a .  Podobnie  
jak państw o  nie, może b y ć  oboję tne  wobec 
z.jawAk o c h a rak te rze  religijnym —  mówi! 
kanc le rz  —  ta k  Kościołowi nic wolno po zos ta ­
wać „indyfereirfnym wobec przemian, d o k o n y ­
wa ja ry c h  się w  życiu poli tyczncm i narodo- 
wein. T y lk o  n a iw ny  może sądzić, że, zw ycię­

stwo l.ols-zewizniu nic w płynęłoby  na, sy tu ac ję  
Kościoła. Pozostawien ie  Kościołom w alki z 
b ols z ł  w izm om nie zdo ła łoby  p ow strzym ać  roz­
woju boDzewiz.mu o iioby nie  przeciw dzia ła ł  
tem u ruch narodow o poiityezny. K ościoły  m u ­
szą zająć s tan ow isko  w yraźne  w obec tego ro 
dzajn  ruchu o ch a ra k te rze  sam oobrony  naro  
dowo-poli tycznej.  H itler  w yraził  w k oń cu  życze­
nie, aby  s tosunk i  między państw em  nauodo- 
w o-socjalis tycznem  a Kościołem ew engelick im  
zosta ły  unorm ow ane  w podobny  snosób jak  to 
miało miejsce między  Rzeszą a W a ty k a n em .

Zawody kajakowe o mistrzostwo 
^  Polski.

W niedzielę z jechało do K rakow a k i lk u ­
dziesięciu kaja.kow'cówr z całej FoLki.  by 
wziąć udział w  zaw odach  k a ja k o w y c h  o mi­
s trzos tw o Polski. Z aw ody o d by w ały  Ce po­
południu na Wiśle,' p rzyezem  .-fart by ł za 
k lasz torem  S. - S. • N o rb e r tanek ,  zaś m eta  koło 
mostu  dębnickiego.

W zaw odach  na  10.000 m. w jedynkach  
sk ła d a n y ch  mLtrzor-two Polski ztc.hyl l’v k a  z 
Katowic. W  dw ójkach  sk ład an y ch  na 10.000 
m etrów  m is trzos tw o m a ją  S chncck  i Tinsche 
7, K atow ic . T a  sam a o sad a  na mistrzostwo Pol 
ski w sk ła d a k a c h  na 1.000 ni. V »

W jed y n k a c h  sz ty w n ych  mistrzostwo na  10 
tys ięcy  m e tró w  zdobył W olniewicz ze ? tow . 
Młodz. 1 niskiej w  Poznaniu , w  dw ójkach  sztyw­
nych m is trzos tw o  zdobyli  W ach o w iak  i Ry- 
bilski rów nież  z S. M. P. w Poznaniu .

\V je d y n k a c h  sz tyw nych  na  1.000 metnów 
m istrzostw o ma Olszewski z Poznania ,  w dw ój­
kach sz tyw nych  n a  1.000 m. m is t rzos tw o  7.To- 
ł.yli Skub is  i Krc-mer z D ru żyn y  H arcerskie j 
W ilków  Morskich w Poznaniu .

r,
ZAW O D Y  O MISTRZOSTWO POLSKI 

W  PIŁC E W O D N EJ.
W K rako w ie  przez sobotę  i niedzielę o d ­

b yw ały  d ę  • w  pływalni p arku  K rako w sk iego  
zaw ody  o mistrzostwo Polski w piłce wodnej. 
W' so bo tę  rozegrano  mecze: M akkab i —  Ha- 
koah  5:2 Y 2 :2 \ 'o r a z  Cracowia —  E. K. ?  {Ka­
towice') 3:2 (2:2). W ,n ie d z ie lę  g ra ła  C raco r ia  
z H akoahem  z w yn ik iem  3:0 ;2:0). E. K. S. 
z Makkalii 3:0 (3:0).

Sport.
Garbarnia —  Cracovia 4 :2  (0:2).

W czora j  w niedzielę d ru ży n y  p i łk a rsk ie  Cra- 
c o r i a  i G a rb a rn ia  ro zeg ra ły  meoz tow arzysk i 
na bo isku  Cracowii. Obie d rużyny  w y s tą p i ły  w 
os łabionych sk ład ach  i dopiero  w  ciągu g ry  
wzmocnili je  lepsi gracze. Do przerw y w y n i k  
brzm iał 2:0 dla Crac-owii. Po pauzie  zaznaczyła, 
sio s ta n o w c z a  przewaga G arbarn i ,  to  też o s t a ­
tecznie mecz zakończono  w ynik iem  4:2 dla 
G arbarn i .  Sędzia bardzo słaby. \y  c iąg u -za w o ­
dów- miał inicjsire nieszczęśliwy w y p adek ,  m ia­
nowicie g racz  Haliszka z  G arbarn i z łam ał sobie 
obojczyk .
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SŁAW KO AY IKA m

D OK UM ENTY Z A R C H IW Ó W  CARSK ICH  
O DZIAŁALNOŚCI MARSZ. P IŁSU D SK IEG O .

W arszaw a, 23.-7. (PAT). P rezes  W ale ry  Sla 
w ek  o trzym ał od sow ieck iego  koinisa-rjalo 
ośw ia ty  578 piani i dek re tó w  d o ty czący ch  dzia­
ła lności m a rsz a łk a  P iłsudsk iego  w okresie w alk  
o niepodległość. D o k u m en ty  te pochodzą z a r ­
chiwów rządu  carskiego.

PR O F . P A W Ł O W S K I N 1EZ A TW IER D ZC N Y  
NA ST A N O W ISK U  P R O R E K T O R A  UN. P O Z Y

Rząd nie zatw ierdził wyboru do tych czasow e  
go rek to ra  Uniw. P oznańsk iego ,  prof. P aw łow ­
sk iego  na s tanow isko  p ro rek to ra  tego U niw er­
sy te tu .

JE D E N  ZABITY, 21 R A N N Y C H  W S K U T E K
K A T A S T R O F Y  NA P O D W A R S Z A W S K IE J  

K O L E JC E .
W sobotę w yd arzy ła  r-ie popołudniu  na  k o ­

lejce podm iejskie j pom iędzy W ierzbnem  a  Słu­
żewem toż  za W arsz aw ą  k a ta s t ro f a  w sk u tek  
w adliw ego  działania  a u to m a ty c zn e j  zwrotnicy. 
L okom otyw a o derw ała  się o-,l w agonów , w y sk o ­
czyła 7. szyn  i w p ad ła  do rowu. 7. w agonów  t rzy  
sp ię trzy ły  sic na sobie. W  rezu l tac ie  k a ta s t ro fy  
jeden p asażer  zabity ,  n a to m ias t  21 osób je s t  wę 
żej i lżej rannych .

W A L K I MIĘDZY ODŁAMAMI S Y JO N IST Ó W .
W  niedzielę  23. b. m. odb yw ały  się w  W a r ­

szawie w y b o ry  na kon g res  sy jon is tyczny .  Na 
jednym  z wieców doszło do bójki między syjo 
n is tami a t. z w. rew izjon istam i Żabotyńskiego., 
C z te ry  osoby  są ranne.

Post pobił własny rgkord.
w locie dokoła  świata.

No wy Jo rk ,  23 lipca. A m ery k ań sk i  lotnik 
Willey P o s t  p rzeleciał szczęśliwie os ta tn i  e tap  
Swego sam o tn ego  lot-u nao ko ło  św ia ta  i w y lą ­
dow ał na  lo tn isku  Be-miet-field p o d  N ow ym  J o r  
kiern o godzinę  wcześniej niż «ię go  spodzie­
wano. Mimo to na lo tn isku  o czek iw a ły  lo tn ika  
olbrzymie t łu m y  publiczności, k tó re  zgo tow ały  
mu e n tu z jas tyczn e  pow itanie .  G dy P o s t  w y ła  
dowal, rozen tuz jazm ow an y  t łum  przedar ł  k o r  
don policy jny , ta k  żc policji z t rudem  ty lk o  
udało  się uchronić  pilota i jego a p a ra t  prze:! 
rozszala łym  tłumem. Byl on do tego s topnia  
zmęczony, że m us iano  mu pomóc przy w y s ia d a ­
niu z apa ra tu .  Do p ostaw ionego  przed nim m i­
krofonu zdołał jed yn ie  powiedzieć, że jes t  n ie­
s łychanie  zmęczony, poczem odw ieziony  zo -ta ł  

ido  pobliskiego hotelu , gdzie  niezwłocznie polo 
żył się spać i m om enta ln ie  zasnął. Lot n a o k o ło  

[świata  przebył P o s t  w  7 dniach . 18 go dz inac h  
i 40 m inutach , bijać sw ój os ta tn i  rek o rd  d o k o ­
ła świata ,  jak i  odbył z G a ttym , o 20 godzin 
i 2 minuty.
L IN D B ERG H  7. ŻONĄ NA G R E N L A N D JI.

Londyn, 23 lipca M ałżeństwo L-indberg 
w y lądow ało  dziś w G odllu iab  na Grenlandji

SIEDMIU ZAPŁACIŁO GŁOWĄ 7.4 ZA ST R ZE ­
L EN IE  D W U  SZTURMOWCÓW.

Berlin, 23. 7. (PA']'). W  procesie o zastrze 
lenie 2 sz turm ow ców  sąd  przys ięg łych  w Ko- 
lonji w ydał w czora j  7 wyroków śmierci. T rzech  
oskarżonych  skazano  na  15 la t  ciężkiego w ię­
zienia.
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OSOBISTE. P ro k u r a to r  Sądu  O kręgow ego 
w K rak ow ie  dr. Michałowski, rozpoczął urlop 
w y p o c zy n k o w y .  Ma czas urlopu obowiązki P ro ­
k u ra to r a  Sądu  U,kr. pełnić, będzie dr. Laba. wi­
c e p ro k u ra to r  Są.du < ikr. w Krakowie.

O FIAR A  B IU R O K R A C JI.  P rzy ln !  do n a ­
szej redak c j i  p. Karol W iesner  z Polichna. pow 
W y rz y s k  (woj. poznańsk ie) z •eiu, żc już  od 2 
m iesięcy  siedzi w K rako w ie  nb. bez środków ) 
c zek a jąc  na za ła tw ien ie  sp raw y  w tu t .  Z a k ła ­
dz ie  Ubezp. od W y p a d k ó w  (ul. Szlak 401. P. 
W iesne ra  p rz y s łan o  tu  z Poznania .  bv osobiś­
cie za in te rw en iow ał w sprawie ren ty ,  która, 
m u w s trzym ano  od półtora  roku. N ies te ty ,  nad 
m ia r  ko respo nd enc j i  i b iu rok rac j i  przew leka! 
sp raw ę  b iedaka  ad intinituin. Czy nie niożnnby 
użyć...  te lefonu w  pew nych  okolicznościach, 
ż e b y  u ła tw ić  życie b iednem u, w d o d a tk u  cho­
rem u. k lien tow i ?

DO L O K ATO RÓ W  BEZ DACHU NAD G ŁO ­
W Ą ; Z w iązek  L o k a to ró w  (P lac  Matejki 3) za ­
m ierza w nieść do 31111. Opieki Społecznej i Prc- 
zyd jum  tu t .  M ag is tra tu  odpow iednie  p rzeds ta ­
wienie w sprawie  zao p ie k o w an ia  się lo k a to ra ­
mi, p ozosta jącym i z pow o du  d ok on an ia  na nich 
ek -m is j i  bez ja k iego ko lw iek  m ieszkania  na lim 
ku . L o k a to rz y  przeto, k tó r z y  z powodu d o k o n a ­
nej eksmisji sądow ej lub  a dm in is tracy jn e j  po­
zo s ta ją  na b ru k u  bez d ach u  n a d  g łow ą,  zechcą 
s ię  zgłosić w biurze Zw. L o k a to ró w  (P lac .Ma­
te jk i  3) do za re jes t row an ia .  Do te j re jes trac ji  
n a leż y  przynieść  ze sobą, akta. sądow e lub  in­
ne  d o k u m en ta ,  na, podstaw ie  k tó ry c h  ekemisja  
nas tąp i ła .

P R Z E R W A  W  D O ST A W IE  PR Ą D U  E L E K ­
TRY C ZN EG O . W  ozora j koło  godz iny  16-tej 
u s ta ł  nag le  d op ły w  p rą d u  do p rzew odów  
oświetl cii i ow ych i sieci t r am w ajo w ej .  P rze rw a  
t r w a ła  około  jednej godziny, a spowodowana. 
b v la  —  ja k  n a s  objaśniono w E lek trow ni 
uszkodzeniem  łinji elekt.ryez.nej J a w o rz n o —  
K rakó w , przez sza le jącą  w  Jaw o rzn in  burzę. 
TY mieście nie .k u rso w a ły  t r am w a je  i były nie- 
< żytnie k ina. Zwłaszcza w k inach ,  publiczność 
nieciepliwiła sic 5 ż ada ła  zw ro tu  p ien iędzy  za 
bilet, n a raża ja ć  właścicie li  k in  na s t ra ty .

10 W Y P A D K Ó W  S Z K A R L A T Y N Y  zgło­
szono  do tu t .  M ag is tra tu  w  ub. tygodn iu .

Z W Ł O K I T O PIEL C A . O sta tn io  poda.w aliś - , 
m y  o w yłow ien iu  zw łok  m ężczyzny  z Wisły. 
N a  sk u tek  p rzep row adzonych  d ochodzeń  stwie- 
dizono, że jes t to  K aro l Cisło, la t  21 z K ra k o ­
wa. Zwłoki zos ta ły  rozp ozn ane  przez m a tkę .  
K arol Cisło w  dniu 19 bm. u d a ł  się n a  Wisłę 
w  celu zaży c ia  ką.pieli i w  ty m  czai-ie utonął.

K R A D Z IE Ż  ,N A  D W OR C U. F r .  K rów ka ,  
bagażow y, zam. w  Bieżanowie pow. k r a k o w ­
sk iego  zgłosił ,  że n a  d w o rcu  ko le jow ym  
w K ra k o w ie  przy n iew y jaśn io ny ch  bliżej oko- 
liezmośeiacłi sk rad z io n o  mu z k ieszen i po r tm o­
n e tk o  z  k w o tą  zł- 100, w  czasie g d y  spał n a  pe­
ronie.

NARUSZO NA  P R Z E S Y Ł K A  K O L E JO W A .
F. Fiossen. kup iec ,  zam. w  W arszaw ie ,  zgło­

sił, że zak up ił  w K rak o w ie  przesz ło  2.000 sz tu k  
su ro w y ch  sk ó rek  cielęcych, w a r to śc i  około 
1(5.000 zł. Skórk i te  zo s ta ły  mu w ys łane  koleją  
do W a rszaw y .  P rz y  odbiorze tow aru  w  W a r ­
szaw ie  s tw ierdzono ,  że p lom by w agonu  b y ły  
n a ru szo n e  i że 400 sk ó re k  zosta ło  m u zamie- 
n ionyh  na  skó rk i  innego  g a tu n k u .  P o szk o d o ­
w a n y  oblicza s t ra ty  sw oje  n a  zł. 1.500.

J Ó Z E F  D Y B A
K ierow nik K sięgarni Krakow skiej,

p r z e ż y w s z y  l a t  38 . p o  k r ó t k i e j  a  c i ę ż k ie j  c h o r o b i e ,  z a s n ą ł  w  P a n u  
d n i a  2 0 -g o  l ip c a  19 3 3  r.

7‘
W y p r o w a d z e n i e  z w ł o k  z k a p l i c y  n a  c m e n t a r z u  r a k o w i c k i m  n a  m i e j ­
s c e  w i e c z n e g o  s p o c z y n k u  n a s t ą p i  w  p o n i e d z i a ł e k  d n i a  2 4 -g o  h .  m . 
o g. 5 p o p o ł . ,  n a  k t ó r y - t o  s m u t n y  o b r z ę d  w  n i e u t u l o n y m  ż a lu  p o z o ­
s t a ł a  ż o n a ,  d z ie c i ,  r o d z i c e  i r o d z e ń s t w o  z a p r a s z a j ą  K r e w n y c h ,  P r z y j a ­

c ió ł ,  K o le g ó w  [ Z m a r ł e g o  i Z n a j o m y c h .

Nafoożesistwo żałobne
o d p r a w i o n e  z o s t a n i e  w e  w t o r e k ,  d n i a  2 5 -g o  b .  m .  o  g o d z .  S ‘3 0  r a n o  

4 p * ' w  k o ś c i e l e  p a r a f j a l n y m  ś w .  M a r k a .

Kendarsan prayjedgS® Warszawy.

I

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
W to re k  25 VII wiecz.:  , ,F rau le in  d o k to r” . 
Ś roda  26 VII wiecz.: „P o rw an a  n a rzecz o n a11 

Przcdstaiwienie popu larne ,  ceny  zniżone.

T e a t r  i m . j . s ł o w a c k i e g o  w  k r y n i c y .

W to rek  25 V II wiecz.:  .R o m an s” , po raz 
o s ta tn i  —  z udz ia łem  Ju l ju sz a  Osterwy.

J IR P E R T 1 1 A K  K I N O T R A T R d W .
ŚWIT: I. „P iękn y  Gigolo11 (Tgo Sym). 11. 

„N ap ię tno w an i ludzie '1 (Ken M aynard).
W A N D A : Gdy kobieta jes t  p ięk na  (Liii 

Damka); klip i F lap  robią karjenę.
A POLLO: „Śmiech w piek le11. W rolach gk 

P. 0 ‘Brien i G lo r ja  S tu a r t .
SZ T U K A : Coim i Kelly w ta rap a tach .  
U CIEC H A : D laczego  zgrzeszyłam (Helen 

Hayes).
PROM IEŃ: „S zary  d u n r  (w roli gł. Walla- 

co Beery).
* A T L A N T IC : „Bracia  K aram zow * wedSug 
Dostojewskiego.

A D R JA : „K ap itan  W a l i m , ( G a r y  Cooper). 
SŁOŃ C E: „Miljon1’ (Rene Claire).  
B A G A T E L A : ..Kobieto nic grzesz” , w ro­

lach g łó w n ych  Louise Broks i J ea n  Bradin.
KINO DOMU ŻOŁNIERZA na czas od 24 

do 27 bm. Film p. t.: „K ar je ra  panny  D o d o 1 
(H arry  Liedtke).

P rezy d en t  odroczonej obecnie konfcrrw rji  rozbrojeniowej,  b. angielski minis ter  H ąmD rson, 
chcąc r a to w a ć  konferencje  rozbro jen iow ą, k t ó r a  nie roku je  ż adn ych  p ozy tyw nych  wyników, 
objeżdża k ra je  europejskie ,  p rzep ro w ad za jąc  w  sto licach  rokowa,nia 7. szefami rządów  nad  
k om prom isow ą form ułą  rozbrojeniową. W  p lan ie  jego podróży jest również W a rc z a n a ,  Na 
zd jęc iu  widzimy H endersona  (w  środku! z francu sk im  m in is trem  sp raw  zagrań. Paul lloncon-

rom przed m in is te rs tw em  w ojny  w  Paryżu.

Zabójstwo przy ul. św. Wawrzyńca
ZAKOŃCZENIEM N IE R O Z S Ą D N E J K ŁÓ TNI DW U DOZORCÓW DOMOWYCH.

do tego. żc jeden drug iem u n am ia la l  śmiecie. 
Z tej tak  b łahej p rzy czyn y  w y w iąza ła  sin bó j­
ka , k tó ra  przeniosła, s ię do m ieszkan ia  .Inzier 
skiego. 'F p i lo g  zw ad y  1 yt fa ta lny . Jez ic r  ki 

zwłoki Józ. Je z ie rsk ieg o .  R o zegra ła  sic t u ' p a d ł  z ab i ty  nożem, a  Rzepka, odniósł ciężkie 
k rw aw a  trngcdja  i  k tó re j  szczegóły, jak  zdo­
łaliśmy ustalić, p rzed s taw ia ją  się nnstępuiąco :

Jez iorsk i i R zep k a ,  obaj d o zo w y  domowi, 
z am ia ta l i  rano ulicę przed domem. W  pew nym  
m om encie  doszło m iędzy  nimi do k łó tn i  <* 
przes trzeń , ja k ą  k a ż d y  miał zamieść. Doszło

W ub ieg łą  niedzielę ran o  o godz. 7, w e­
zwano P o g o to w ie  R a tu nk ow e  n a  ul. św. W a ­
wrzyńca. L e k a rz  Pogotow ia  znalazł n a  miej cu 
ciężko ran neg o  K az. Rzepkę, oraz s tygnące

rany. N a miejsce w y p ad k u  p rzyby ły  organa 
policji i  wszczęły  dochodzenia .  K a re lk a  Po­
g o to w ia  odwiozła  ran neg o  Rzepko  do szpita la  
św. Łazarza ,  r.a  oddzia ł  chirurgiczny, śp. J e ­
zierski osierocił 7-mioro dzieci.

Fatalne zderzenie motocyklu z autobusem
W Y D A R Z Y Ł O  SU- 22 BM. KOLO B A R B A K A N U .

W oźn y  M agistratu . S tan . Ś lusarczyk ,  je ­
chał w ubiegła sobole  w ieczorem z n a d m ie r ­
ną szvl-kością w strono dw orca  kolejowego 
ulicą Basztową.' P rzejeżdżając  ko lo  B a rb ak a ­
nu w jecha ł z całym rozpędem w -wyjeżdżają 
cc z za rogm au tobus ,  k u rsu ją cy  n a  linii Bar- 
ba-kan —  P rąd n ik  O zerwony. S ku tk iem  silne­
go zderzenia  m otocykl został zupełnie znisz­
czony. pasażerowie  z.as na szczęście. uszli z 
nie 7 .nnc 7.nemi ranam i. S tan .  Ś lusarczyk  doznał

środy, 19 bm. w kinoteatrze „ A  P  O  L  L  0 “
Najnowsze mistrzowskie arcydzieło er 0 tyc 7. n o -senzacyjne produkcji 1933/34

pr7.ed7,iwnie subtelny romans. — Zdrada! Poświę­
cenie! — Kaprysy losu! — W rolach g łów nych : 
wspaniały aktor P .  0 ’B r i e n ,  urodziwa gwiazda 
G l o r j a  S t u a r l ,  oraz świetna niezapomniana 

partnerka Chaplina M e r i / S ł K c n n e d y .
Jest to jeden i. tych nielicznych filmów, które chwytają za seiee, a które po Obejrzeniu po­

zostawiają niezatarte wraż.enia!

„Kraków leży nad Wisłą..
T ys ią ce  b ru n a tn ych ,  opalonych  ciał w y legu ­

je się na  sk ą p o  zielonych w ybrzeżach  Wi-ly. 
Młodzi i s ta rzy  p ław ią  się w  s łońcu  i wodzie, 
op a la ją  się w  rozm aitych  pozach, m a c h a ją  no 
gami, g r a j ą  -oa patefonie  s t a r ą  „O m onę11 i czu­
ja s ię  szczęśliwi... T ys iące  różnob arw n ych  ko- 
Ktjmnów k ąp ie low ych  p s t rzy  szaro-zielone, k a ­
mieniste nadbrzeże , a  łukonosi  j czarnow łosi 
„po łudn iow cy11 z dzielnicy kaźm ierzow skie j  ni- 
czem nie p rzypom ina ją  byw alców  słonecznego 
Lido. Na fa lach  Wisły unoszą  .się g łow y  p ły w a­
jących. a m oto rów ka  stjaiżnika napełnia  powie- 
tizo  sy m p a ty czn y m  te rko tem . J a k  okiem się­
gnąć. w zdłuż  Wisły roją się skąpoodziane  t łu ­
my k ąp iąc ych  się; c-aly K rak ów  leży nad Wi- 
Slą... _ . A

W niedzielę  popołudniu  niebo na zachodzie 
zaczęło się zaciemniać i zaczęło grozić  burzą 
i ulową. Co lękliwsi ubierali się nagw ałt  i zmy 
kali do domów. Goręts i jednaik miłośnicy w ody 
wylewali nad  W i-lą i j a k o ś  nio im sio nip s t a ­
ło. W praw dzie  cale niebo zaciągnęło  się chm u­
rami. jed nak  obyło się bez deszczu.

X  s o l a  scąda ire j.

Brzydka sprawa sąsiada.
.Właściwie było już '/npóżnn. g d y  p. M. 

Sc h,-Lipińska zaskarży ła  <wcg0 sąs iada  L. 
Chylę do  sądu. 'J.-karżony (,’hyla. k !óry w ub. 
sobo tę  s t a w a ł  jwzeil sęd/.i.t Żurawskim, posia- 
dal wjirawdzic da r  w ym ow y, ale ltżyl go w 
bardzo  n ie- tosow iiym  k ierunku, < Róż. by dojść 
w ła tw y  sposób do pieniędzy, namówił ['• M. 
Seb.-Lipińską, by 1 1 1 1 1 oddalą  go tów kę, bo „han  
ilyei mogą jej u k ra ść11. Bojaźliwa kobieta za- 
wicrzyl.a sąs iadow i i d aw ała  inu większe kwo- 
iy. Chyła za o trzym ane  pieniądze kupił parce­
lę. postawił na n iej miły dom ek  i... pragnął 
zerw ać znajom ość /. n iew ygodną sąs iadką.  —  
W praw dzie  p. Lipińska zag w aran to w a ła  sobie 
dożyw otn io  m ieszkanie  w dnm ku. lo.-z. u h y la  
u p rzyk rza ł  w złośliwy sposób życie swej lo k a ­
torce, Nie chciał równio- udzielić l1- ł-i]»iiisśkirj 
hipoteki na w y budow any  dom.

W ów czas p. Lipińska, widząc, się poszkodo­
w aną prze/, w ym ow nego sąs iada ,  zaskarży ła  go 
do sądu. Chyła, czując pismo nosem, sprzedał 
dom ek 7.a 13.800 z łotych niej. K. < Iwkojenowu. 
Na rozprawie, jak a  odbyła się w swoim 
w .sądzie O kręgowym . \vy.-./.!o na jaw

czasie 
żc (Tivla

ra n y  ciętej n a  policzku, żona  jego. Elżbieta ,  
lekk ie j  r a n y  na  nodze, F ran c iszek  S zo s tak  —  
potłuczen ia  nogi: syn  ś lu sa rcz y k a ,  Stanisław, 
wyszedł z w y p a d k u  bez szw anku . L ek a rz  P o ­
gotow ia  opa trzy ł  w szystk ich  doraźnie  i prze­
k aza ł  opic-cc domowej.

P rzyczy ną  k a ta s t ro fy  była zbyt szybka, 
jazda  m otocyk lis ty ,  k tó ry  w o s ta tn ie j  chwili 
nie mć'2 'ł za trzym ać wehikułu.

ll ' .r- ' P ' ** >' ■> ' .
wylud/.it nd Lipińskiej 33-000 7.1. UiyUi zniątat 
sk a z a n y  na 2 i pól roku  więzienia i pozbawi",! 
nie  iiraw obyw ate lsk ich  przez 5 lar. S k azany  
od w yroku  apelow ał:  w ub soboto odbyła  się 
rozpraw a, w czasie k t ó r a  przo-lm-huno 25-ciu 
świadków. Broni oskarżonego  adw. dr. Bohr, ( I

Pokłóceni przyjaciele.
Główną osobą d ram atu ,  jak i znalazł swój 

epilog onegdaj w Skplzie O k tę g o n y m  pr/.ed dr. 
Horskim, ie>'t —  rower. Jes t  to his torją b a r ­
dzo poplątana i n ie  pozbawiona- huinonu. Otóż 
.loaidiim Cziulo piaeil 'liiinen-ly " 'y-okośi i 
500 złotych miesięcznie. W y d a w a ło  to ni u się 
bardzo dużo i namówi! przyjaciela swege, J ó ­
zefa  Kuliga, by poszedł do odbim czyni te j s i l ­
my i od ta rgow ał cnś nie eoć.

—  Jeś li  od ta rg u je -z  ja k a ś  część _  ,n ial s j ę  
wyrazić  p rzy  św iadkach  —  1° otl '7-ymnsz mój 
rower.

K ulig  nie dal  się d ługo  prosi/'; wsiadł n.% 
row er i pojechał do z:iajn-mc.j. ynik jego  in­
terwencji był bafdzo  pomyślny- .-dyż 7,dolał od 
ta rg o w a ć  200 złotych. Ucieszony- że, zarobił ro. 
w er. sprzedał go. ledwie wyszeul od znajomej.

—■ N a wszelki w y padek  —■ P0,nyślal —- ?d y  
by sio tam ten  rozmyślił...

p. Czudo. uslysza.wszy dobrą ncw i 11'.’- °z- 
myślił się rzeczywiście.

— -  Prze-holowalcim 7.  tym I'° 'V|,reni — iv-pkł 
sobie. —  Nie dam mu go.

T u ta j ,  rozmi nie  fdą.  d o s z ł o  ^ l) k n n f l i k l 11- bo 
ro w er  b y ł  s p r z e d a n y . '  P. . Je ndh i m p o d a ł  s p r a w ę  
d o  sądu, z a ś  j e g o  p r z y j a c i e l  Kulig s t a w ia  
ś w i a d k ó w ,  k t ó r z y  słyszeli obie tn i cę ,  d a r o w a n i a  

roweru.
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Młodociany złodziej plagą Krakowa.
■Jeden z licznych poszko do w an ych  miesz­

kańców  naszego  m ia s ta  n a d sy ła  nam  list 
w prost  n iew iarygodny :

. .Jed enas to le tn i  złodziej E d w ard  Zięba ze 
Swoszowic, o k tó ry m  osta tn io  doniosła  k ron i­
ka  policyjna, jes t niebezpiecznymi dla o tocze­
nia oszustem i złodziejem, g ra s u ją c y m  po śród­
mieściu K rakow a od szeregu miesięcy, k tó rego  
trzeba  w in teresie  bezp ieczeństw a publicznego 
koniecznie i szybko  zlikwidować, umieszczając 
go w cloiiui w ychow aw czyni,  czy popraw czym , 
l / c z b a  osób o szukanych  i okradz ionych  przez 
niego yjest bardzo  wielka.

Chłopiec ten , za rab ia jąc  n iby sprzedażą g a ­
zet. k łamie, oszukuje i k radn ie  co się ty lko  da, 
k ry ją c  się z cynizm em i bezczelnością doros łe­
go i ra f inow anego  przes tępcy  za swoją nialo- 
letniość. Rodzice jego  wiedzą dobrze, że Ed­
w ard  więcej k radnie  niż zarabia  sprzedażą g a ­
zet.  a mimo to w ysy ła ją  go na . .zarobek" w 
osta tn im  zaś czasie dają  mu do pomocy m łod­
szego braciszka, Rodzice jego dość miedzi lu ­
dzie. mają  7-rn dzieci, ale i nowy. ładny  do- 
in rk  o dwóch k o n dy gn ac ja ch  i do P-min m or­
gów dobrego  g r i n r n  w Swoszowicach, k tó jp  
o - ta ta io  w prawdzie z powodu długów zosta ły  
zajęte, m ieszkają  je dn ak  w nim i z pól zbierają 
plony. Ojciec jcsl cieśla i obce,nie pracuje,

E dw ard  Zięba rozpoczął oszustw a i k radzie­
że na większą skale po opublikowania  w sw o­
im czasie a r ty k u l ik u  w 1. K ( ’. o nim. juko 
najlepszym  rozsprzedaw cy ulicznym gazet, m a­
jącym  rzekom o na swojem utrzym aniu  chorą  
m atke-e la ruszkę .  Okoliczność ta ogromnie u ła t ­
wia mu różne osznsiwa. I tak  inwalidzie p. K i t ­
lowi na linji C— I) k ilk ak ro tn ie  rozrzucił zło­
śliwie z kiosku gazety  p'> chodniku. W u- 
kierni Eurnpj.jsk ie j-  ealy szereg osuli ponacią- 
gał na różne k w o ty .  ..pożyczając niby na k u p ­
no gazet po kilka złotych <'d osoi'v. Dnia .‘i-go 
czerw ca b. r. zgłosił się do pracy  do . .K sięgar­
ni W aw elskiej ze Sprzedażą P am ią tek "  n:l 
W aw elu  i zbiegł z o trzym any m  to w arem  i pu ­
dełk iem Jiu to w ar ,  w y rząd za jąc  w łaścicielowi 
szkodę  na zl. 27.(15. Kradzież ta zgłoszona zo- 
sta ła  do 1 Kom. I'. P. i na P o s te ru n ek  P. P. w 
Swoszowicach. Policja jedinak wolier mufoiet- 
ninśri jego jest bezradna i Edzio przyjeżdża 
codziennie na ..zarobek" do K rak o w a ,  przy­
wożony i odw ożony  bezpła tn ie  przez szo fer '  
linii au to bu sow ej  K raków  —  .Swoszowice. 0 -  
s ta tn io  zaś. ja k  doniósł k om unika t  polio, uk rad ł  
P- d r J  B. z ubrania  ks iążeczkę  oszczędnościową 
n t  zl. 1 ) 0 0  i z rota! z łapany  w  cłiwili, gdy  chciał 
w kasie podjąć 'p ieniądze.

Lista osób poszkodow anych ,  ja k  zaznacz.v- 
|em. .jest liar.izo d ługa, i dziwić się należy dzi­
w nej pobłażliwości poszkodow anych  o s ó b .  że 
tych  rzeczy na P. P. nie zgłaszają ,  n ty m cz a ­
sem 11-letni chłopiec w yras ta  na niebezpiecz­
n ego  i raf inow anego  pr/.o-fepoę*j

P r z m o c z y l i ś . n t y  ty lk o  część sprawek zuch­
w ałego  chłopca: knnioeznrm  jest.  żeby odpo- 
wjcdiiio c z y n n i k i  z a j ę ł y  s i ę  nim i umieściły go] 
pod dobrą opieka.

Qd soboty, dnia 22 b. m. w kinoteatrze „ S Z T U K A “  |
Ifnmori — Dowcip! — Śmiech! — Wesołość! — Przcbajeczna bomedja. pcina zabawnych

i pomysłowych sytuacyj!
•  *1 *S « « a Fenomenalne kawały! — Niepowstrzymane

salwy śmiechu ! — W roli głównej: niezrów­
nana, światowej sławv para komików

”  C O  H  l i  i K E L L Y
tieorge Sidney i Charlie Murray — Cznrirąea atmosfera beztroski i ladości wprowadza wi­

dza w przemiły nastrój!

/  !

T o rn a d o  n a d  m ia stem  Ch icago.

imr frit 1nk k, —- ■  b w w —h

s1 rac ja  przeds taw ia  dcm zniszczony przez to rnado ,  k tó ry  n iedaw no  zniszczy! pohul liow ą 
część m ias ta  Chicago. Szkody  w yrządzane  w tedy oblicza ją 'na .  cz te ry  mil jony dolarów.
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I. Po  ras pierwszy W Krakowie!
CSramot życiowy,  o s n u ty  na ilet p o p u l a r n . j  p i o s e n k i  L. CJttUCCJESa

Film pełen hu  m o r o ,  zabawy 
r  i dowcipu. Premjera tego filmu 

jest tom rio.kawsza, że w głów- 
•  •  iiej roli występuje znany artysta

fladjo.
Programy staeyj rasljawych.

'.Vlorek, 25 lipca 19J. r.
K raków, *312.8 m.) 0 :  11.50 P rogram  nu 
bież.: 11-57 T ransm isja  sygna łu  czasu, bej- 

ltal z Wieży Marj.; 12.(15 P ły ty ;  12.2.3 Przeg ląd  
P rasy  i kom. meteorni.; 12.35 P ły ty ;  12.55 Hz. 
południowy z W arszaw y; 13.01) P ły ty ;  17.25 
Transm is je  /  W arszaw y; 17.00 (Jdezyt z W ar­
szaw y: 17.15 .świetlica s trze lecka; 17.00 'Pły­
ty: 1 N J 5  Transmisjo z W arszaw y ; 10.0,5 ...'sta­
ry K r a k ó w ,  gaw ęd a ;  13.20 E ozm aitości .  k o ­
m u n ik a ty :  10.35 P rogram  na dzień nas tęp n y ;
10.10 T ransm is je  z W arszaw y , w przerwie. o 
21.00 k rako w sk ie  w iadomości bieżące: 22.00 
Piosenki lekkie; 22.30 T ransm isjo  z W arsza ­
wy i I 'iecliocink.i.

I.wćw, (3S0.7) ‘i. 15.10 ..siih.t r r -re iA ,
i 5.35 (Pchla  z ło żow a  i płyty: 15.15 ch w ilk a  
lotnicza i p rzeciw gazow a: 17.55 Recital !orł e- 
p ianow y: '10.05 Skrzynka  proc.rautowa; 21.00 
(. hwilka Lwowskiej l)yr. Kolejowe j.~

W arszaw a  1111.8) <1. 7.00 Sygnał czastt i 
jv e : ń ..Kiedy ranne w .Ma ja z< no i . 05 (Fm 
s tyka  poranna : 7.20 P ły ty :  7.25 Dziennik po  
r  ,miv: 7.30 P ły ty :  7.52 ę hwiika go seo  l a - u c  a 
de owego: 7.55 Program na • zi* ‘ń bieżący; 
11.57 Sygna ł eza-n i he jnał z K rak o w a ;  '2 .  '  
T n iM i iB jn  z Ogrodu . .B aga te la" :  12.2" Prze- 
g k ; '  prasy ; 12.33 K o m u n ika t  niUteoroKgit zny; 
12.35 Dalszy c iąg  koncert u popularnego. 12. 
Pzęum ik  nnludnitiwy: 11.55 P ły ty :  15.05 Wia- 
domośiT bieżące: 15.10 Komunikat- In s ty tu tu  
Jkksp.: 15.15 P ły ty :  15.25 K o m u n ika t  gospo­
darczy: 15.35 P ły ty :  15.15 C hwilka  lotnicza 
i przeciw gazow a: 15.50 P ły ty :  15.55 K om uni­
kat  P aństw . Urzęd. Wych. Fizyczn.: Pi.00
T ransm is ja  z Ciechocinka, konce r tu :  17.00 ...Mło 
dz.i Po lacy  zagran icą" :  17.15 P ły ty :  18.15 ..Pol 
ska  m ary n a rk a  h a n d lo w a" ;  18.35 Recital śj.ia- 
M -  zy; 10.05 Eelje ton ; 13.10 P ły ty ;  10.20 Roz- 
iiiaitoś-ci; 10.35 P rogram  n.a dz ień  nas tępny :
10.10 ..Xa wMlnokręgu": 20.00 K oncert:  20.50 
Dziennik w ieczorny; 21.00 Bieżące w indom oś-i 
rolnicze: 22.00 Muzyka taneczn a :  22.25 W ia ­
domości sportow e: 22.35 W iadomości m e teo ro ­
logiczne; i k o m u n ik a t  policyjny; 22.40 Muzy­
ka. taneczna  z Ciechocinka.

K ato w ice  *7-108.71 O. 15.45 Skrzynka pocz­
towa 1eidinif7.na: 17.15 A ndy  ja dla dzieci;
17.30 LI w ory sk rzyp cow e: 10.10 . .Fo tograf  ja na 
u s ługach  k ra jo / .nn w siw a11.

Pięliif Olgolo.
I g o  S y m

a sekunduje mu niezrównana w grze 
i elegancji, o subtelnej urodzie Anita Doris

m \ shrziftiła listom. 
&©rzijslfli z poczlu winicie!

M e n . M a y n a r d

W i e l k i  f i l m  s e n z a c y j n y !
Wspaniały dramat, pociągający 
niepowuzednością t e m a t u .  — 
W głównej roli znany cowboy:

"  - -w - - - - * ■ ■ “  ms. ■■ «  u  %  J

Napiętnowani ladzie
i jego piękna 

partnerka Hooper  Atchley
Dwa wyświetlenia w dnie powsz. o ęoilz. 5*30 i o 7*30 W niedziele i święła także o godzinie 3.30

^55

Humor
E ucyk loped ja .  —  Syintchowicz kupu je  k s ią i  

kę d la  syna .
—  T eraz ,  k iedy  pan ma, dw uch  synów 

uczęszczających  do g im nazjum  —  pow iada  
ks ięgarz  —  powinien im pan kupić  e n cy k lo ­
pedię...

—  Ani mi się śni! —  odpow iada  Symcho- 
wiez. —  Poco im en cy k lo p e d ia :1... Xie m ogą 
pę tak i  n a  piechotę  chodzić do szkoły?

Znalezione. —  ; traszn io  się cieszę —  m e­
wi Kabinowiczowa do męża —  znalazłam  dzi­
siaj śliczny kapelusz , w k tó ry m  d oskona le  wy. 
glątlant... <

—  Dobrze żfi go znalazłaś, bo kopić ,  -o  
nic m ialbcm  ci za  co.

H. II ID  Elf H A f i f i A R D . 29,

Zbudzeni ze snu
M uszo  z a z n a c z y ć ,  żc  sz c z e g ó ły  w y k o n a n i a  r o k i  

i n ó g  p r z y p r a w i ł y  Dicleloy a, jaleo d o b r e g o  a n a lo tm i .
0  z d u m i e n i e .  N ic  k r y ł  s i ę  z, n i  o m ,  p r z y z n a j ą c ,  że  
n i j r d r  n i e  n n ś l a l ,  a b y  a r ł y s l a  z d o ln y  b y ł  w y k o ń c z y ć  
c z ło n k i  io  In k  d o k ł a d n i e ,  w  l a k  t w a r d y m  i n i e p o ­
d a t n y m  m a t e r i a l e .

K i e d y  n a d s z e d ł  B a s t in ,  z a c z ę l i ś m y  p r z y g l ą d a ć  s ic  
le n n i  s z c z ą t k o w i  p r z y  świetle* d w ó c h  ś w ie c ,  p y t a j ą c  
s io  w z a j e m n i e ,  co  p o s t a ć  p i / . o d s t a w i a ł a .  B a s t i n  by ł  
z d a n i a ,  ża  m i a ł a  o n a  d o  c z y n i e n i a  co ś  z l u l a n i e m  
je ś l i  s t o j ą c e  w  j a s k in i  m e t a l o w e  p r z e d m i o t y  b y ły  
r z e c z y w iś c i e  a e r o p l a n a m i .  Ś w ia d c z y ły  o (cm  s k r z y -  
d la ,  r o z p o s t a r t o  d o  lo tu ,  n a  g r z b i e c i e  i s k r z y d ł a ,  z d o -  
L ince  g ło w o  p o s ą g u .  D o d a ł ,  żc  r y s y  tw a r z y  j e g o  
p r z y p o m i n a j ą  d o  z ł u d z e n i a  t w a r z  b a ł w a n a ,  k t ó r e g o  
w y s a d z i ł  w  p o w i e t r z e .  Mial t a k j  ca  ni td n g i  n o s  i t a ­
k ie  s a n i e  o k r u t n e  u s t a .  J e ś l i  s io  n i e  m y l i ł ,  b y ł a  lo 
p o d o b i z n a  O ro sa .  Z t e g o  w z g lę d u  r a d z i ł  p o s ą g  z n i s z ­
czyć .  z a n i m  z n a j d ą  go  w y s p i a r z e .

—  Z n is z c z y ć ? !  —  z a w o ła ł  B i c k l e \ .  Z n i s z c z y ć ?  
O h! T y ,  b a r b a r z y ń c o !

M u s z ę  p r z y z n a ć ,  żc  B a s t i n  m ia ł  s łu s z n o ś ć ,  
j a k  o k a z a ł o  s ię  p ó ź n i e j ,  p r z y r ó w n u j ą c  g ło w ę  p o ­
s a g u  d o  p r z y w i e z i o n e j  p r z e z  s i e b i e  g ło w y  fe tyszu .  
J a k k o l w i e k  r ó ż n i c e  w  w y k o n a n i u  b y ły  o l b r z y m i e
1 ś w i a d c z y ł y  o o g r o m n y m  u p a d k u  s z tu k i ,  s z c z e g ó le  
z a s a d n i c z e  d o w o d z i ły ,  że  t w a r z  to  b y ła  ta  s a m a .  Z a ­
pew ne d u ż ą  r o l ę  o d e g r a ł a  tu t r a d y c j a ,  j a k k o l w i e k

m ó g ł  to b y ć  i p r z y p a d e k .  N ie  j e s t e m  p e w n y ,  a le  
d o m y ś l a m  s ię .  że  od  w i e l u  s t u l e c i  i s t n i a ł y  w  O ro -  
f o n i e  i n n e  start*  p o s ą g i ,  z  k t ó r y c h  b a ł w a n  zo s ta ł  
s k o p j o w a n y .  C h y b a ,  żo j a k i ś  ś m i a ł e k  z n a la z ł  w  z a ­
m i e r z c h ł y c h  c z a s a c h  d r o g ę  d o  t e j  j a s k i n i ,  o d w a ż y ł  
s i ę  w e j ś ć  d o  n i e j  i w y r z e ź b i ł  m i e j s c o w e g o  b o ż k a ,  
w z o r u j ą c  s i ę  n a  s t a r o ż y t n y m  m o d e l u .

B jc k ł e y b i  u d e r z y ł o  o d r a z u  p o d o b i e ń s t w o  p o s t a c i  
z  e g i p s k i m  O / i r y s e m .  R z e c z  p r o s t a ,  b y ły  p e w n e  r ó ż ­
n ic e .  1 l a k .  z a m i a s t  r ó ż d ż k i ,  b ó s t w o  to  d z i e r ż y ło  
p o c h o d n i ę .  Z a m i a s l  e g i p s k i e j  k o r o n y ,  m i a ł o  n a  g ło ­
w i e  coś  w r o d z a j u  u s k r z y d l o n e j  c z a p k i .  S k r z y d ł a  n a  
je j  g r z b i e c i e  p r z y w o d z i ł y  n a  m y ś l  r a c z e j  B a b i l o n ,  n iż  
E g ip t ,  w z g l ę d n i e  a s s y r y j s k i e  b y k i .  k t ó r e  m ia ły  r ó w ­
n i e ż  In k ą  o z d o b ę .  A l e ' c o  m i a ł a  o n a  s a m a  o z n a c z a ć ?  
Co m i a ł a ,  o z n a c z a ć ?

I n a g l e  z r o z u m i a ł e m .  P o s a g  p r z e d s t a w i a ł  d u c h a  
Ś m i e r c i !  Ni m n i e j ,  ni w ię c e j .  Ś w ia d c z y ł  o łom  z im n y ,  
b e z l i t o s n y  w y r a z  I w a r z y ,  s u r o w e  i i t a j e m n ic z e j .  A le  
p o c h o d n i a  i s k r z y d ł a ?  W i d o c z n i e  p o c h o d n i a  b y ła  
ś w i a t ł e m ,  k t ó r e  w s k a z y w a ł o  d u s z o m  d r o g o  n a  uim- 
tym  ś w io c i e ,  a s k r z y d ł a  n i c - ł y  j e  k u  p r z e z n a c z o n e m u  
c e lo w i .  T o  p e w n e ,  ż e  tw ó r c a  p o s a g u  w ierzył w ży c ie  
p o z a g r o b o w e .

P o w i e d z i a ł e m ,  co s a d z ę .  B a s t in  n ie  był p r z e ­
k o n a n y  i t r w a ł  p r z y  s w o je m  t w i e r d z e n i u ,  że  p o s t a ć  
p r z e d s t a w i a  la t a in c o g o  c z ło w ie k a ,  g d y ż  n i e  u z n a w a ł  
s y m b o l i s t y k i  i n i e  by ł  z d o ln y  z a p a t r y w a ć  s io  o b i e k ­
t y w n ie  n a  s in r .o ży ln o  w i e r z e n i a .  P>ick’e y  z g a d z a ł  sm  
ze  m n ą ,  że  b y ła  to  a i i e g o r i a  ś m ie r c i ,  a l e  s y m b o l e  
s k r z y d e ł  i p o c h o d n i  n i e  p r z e m a w i a ł y  m u  d o  p r z e ­
k o n a n i a .  _ i{•

Z a g a d k ą  był d la  n a s  w s z y s t k i c h  fa k t .  ż e  ta n i e ­
s a m o w i t a  p o s i a ć  z m a r i w a .  z i m n ą  t w a r / a .  s t a ł a  
w  a e r o d r o m i e .  a l e  z a g a d k i  te j  n ig d y  n ie  p o t r a f i l i ś m y  
r o z w ią z a ć .  .Może b y ł a  lam  je s z c z e  p r z e d t e m ,  n im  j a ­

s k i n i ę  p r z e z n a c a c n o  n a  p o m i e s z c z e n i e  d la  l a t a j a o y c h  
m a s z y n .  M oże j a s k i n i a  b y ł a  o n g iś  ś w i ą t y n i ą ,  k t ó r a  
w  p ó ź n ie j s z y c h  c z a s a c h ,  k i e d y  m i e s z k a ń c y  O r o f e n y  
z m i e n i l i  w i a r ę  l u b  zwyczaje*, s t a ł a  s i ę  p o r t e m  
l o t n i c z y m ?

P r z y g l ą d a l i ś m y  s ie  t e m u  w s p a n i a ł e m u  d z i e ł u  
i p o d s t a w i e ,  n a  k t ó r e j  je  u m i e s z c z o n o .  A le  c z a s  b y ło  
p r z e k o n a ć  s ię ,  co z n a j d u j e  s i c ' w  g łę b i  j a s k i n i ,  t o  te ż  
p o  o liw ili  r u s z y l i ś m y  d a le j .

T e r a z  B ic k ł c y  o d k r y ł  coś, co w y g l ą d a ł o  j a k  w e j ­
ś c ie  d o  s t u d n i .  B a s t i n ,  k t ó r y  c z u ł  s i ę  b a r d z o  z m ę c z o n y  
i s p r a g n i o n y ,  z a p r o p o n o w a ł ,  a b y ś m y  s p o c z ę l i .

—  P o p a t r z ,  A r b u t h n o t  —  r z e k i .  —  Ś w ie c o  w y -  
, p a ł a j ą  s io  i m u s i m y  o s z c z ę d z a ć  ich. N ic  w i a d o m o ,

co  p r z y s z ł o ś ć  p r z y n i e s i e .  M ój k i e s z o n k o w y  k o m p a s  
p o u c z a ,  żc  w e j ś c i e  z n a j d u j e  s io  od  w s c h o d u .  Z a ­
p e w n e  o n g i ś  o b s e r w o w a n o  z n i e j  w s c h ó d  s ło ń c a  
i d o k o n y w a n o  o b l i c z e ń  a s t r o n o m i c z n y c h  w  p e w n y c h  
p o r a c h  r o k u .  W n o s z ę ,  żc  o  ś w ic i e  s ł o ń c e  z n a j d u j e  
s i e  n a w p r o s t  w e j ś c i a  d o  p i e c z a r y  i że  ś w ia t ło  p r z y ­
n a j m n i e j  p r z e z  p e w i e n  c z a s  p r z e n i k a  d o  j e j  w n ę t r z a ,  
a ż  d o  p o s ą g u ,  a m o ż e  i d a l e j .  P r o p o n u j ę ,  a b y ś m y  
w s t r z y m a l i  s ię  do  j u t r a  z d a l s z c m  o g l ą d a n i e m  j a ­
s k i n i .

Z g o d z i ł e m  s io  n a  to c h ę t n i e  te in  b a r d z i e j ,  że 
o g a r n i a ł o  m n i e  coraz, w ię k s z o  z m o c z e n ie .  C h c ia ł e m  
w y p o c z ą ć  i o c h ł o n ą ć  ze / d u r n i e n i a ,  o  j a k i e  p r z y p r a ­
w iło  m n i e  o g l ą d a n i e  ty ch  c u d ó w .  Z a w r ó c i l i ś m y  z p o ­
w r o t e m .  W  te j  c ł iw i l i  z a u w a ż y łe m ,  że  n i e m a  T o m k a  
i z a p y ta ł e m ,  z a n i e p o k o j o n y ,  co  s ic  z n im  s ta ło .  B e ­
k a ł e m  s ie .  że  m o ż e  w p a d ł  d o  o d k r y t e j  p r z e z  n a s  
s t u d n i .

—  W i d z i a ł e m  go. j a k  o b w ą c h i w a ł  p i e d e s t a ł  p o 7 
s ą g u  • -  r z e k ł  B ic k l e y .  - -  Z d a j e  s i ę .  z e  z w ę sz y ł  
s z c z u r a  l u b  w ęża .

J a l s z j  ci^g n a i t fp l - .
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Mwm$m&wmzf p o d r ó&e, ijfta.
Uprawiajmy turystykę! dnego  tren ingu ,  ja k  k ażd a  inna dziedzina spor. 

tu. a brak  za p raw y  byw a n iekiedy przyczyną

k a ż d y  z resz tą  mia łby  ty le  woli i zapa łu  po p- 
Grnński, tow arzysz  ś. p. F irkenm ajera  w .wy 
praw ie  na. ( łan ek ,  k tó ry  w zimie' sy s te m a ty ce  
nie. w k a żd ą  niedzielę p rzeb yw ał pieszo cćnaj-  
mniej 50 k ilom etrów  z ciężkim plecakiem.

T ragiczne w yp adk i  w T a tra c h  skreśli łoby 
śmierci. Xies*cty i pod tym  względem na prze- się do minimum, gd ybyśm y 'w y k o rzen i l i  lekko- 
szkodzie  stoi dzisiejszy kryzys .  N iekażdy m o- jm y ślno ść  wśród tu rys tów . T ym czasem  j \ ; k o -  
że sobie p o z w o l i ć  ns dłuższy pobyt w g ó r a c h , myślność bywa przy jm ow ana  ja k o  odwaga któ- 
lub na częstsze w y ja zd y  do Z ako panego  mimo r;i n iedośw iadczonego  pcha popros tu  w tru- 
zniżek ko le jow ych .  M y p a d a m y  zw ykle  w g ó ry  rlniejszy teren  a zarazem  w ramiona śmierci, 
na niedzielę  lub święto, i często po nocy nic- N ieste ty  lekkom yślność  t.ę wszczepia, się obce- 
p rzespanej pode jm ujem y trudne wspinaczki, nie podświadomie, młodemu pokoleniu. Dowo- 
nie zważa,’;).1 że organizm sam ą podróżą jes t dcm tego  g rom ad ne  wycieczki szkolne , w zu*

T atrac li  dla dzieci te­zy Y an k csó w  z . .n ieśm ierte lnym '’ —  nikt nie może zaprzeczyć. Stale prz  d y w a - ! Ju  ̂ zmęczony, w  zimie, ty lko  narc iarze  r/ioby- polnie n ieodpow iednie  w 
eckera  w ręce. og lądających  ruiny nie na świeżym pow ietrzu , rac jona lne  <’ćliy- "'Alą t ren ing  do letniej tu rystyk i .  Reszta nie reny. Spraw a ta. j e s t  tak  
czy' Pompei,  albo Cireus Musimu- wianie się. w ygodne  noclegi, n iedoprow anzan ie  111 .vfK zupełnie o odpowiednich cwjczcniacL. Nie sobnego omówienia.

ważną, że w ymaga o- 
M. B-

* K I L K A  SJ.OW O T U R Y S T Y C E  I SP O R T ,TE .

W  szerokich sferach" naszego  sp o łe c z e ń s tw a 'c ic c z k a rh .  Hasłem jej je s t :  T y lk o  dobrze zor- 
po ku tu je  od p rzedw ojennych  czasów przeko - '  gan izow ane  w ycieczki,  da jąc e  najw ięcej zadu ­
fa n ie ,  że w ygo dn ie  podróżujący  tu ry s ta  nie wolenia! Pod tym  względem am bic ja  turysty* 
m a nic w spólnego z now oczesnym  spo; to w - ' c/.na, jeśli idzi<> o jej rozmiar- przewyższa zna 
cem. S tarsze  pokolenie  przypom ina -obie z-)- czub- ambicję  zw ykłego  spor tow ca, 
pewne d oskona le  k a ry k a tu ry ,  p rzeds taw ia jące  t a  tu ry s ty k a  dziabi do 'b itn io  na zdrowie
A nglików  czy 
tom em  Baedccl-
H crcu lanum  czy’ Pompei,  albo Circus Mauimu- wianie się. w ygodne  noclegi, niedoj 
ht!> F o n im  R om am nu. Wzrok, u tkw iony  w stro- orghnizmu do ca łkow itego  zmęczenia —  oto 
n .ce  p rzew odnika ,  rz ad ko  kierował <ie w .-tro- czynniki nad w yraz  pożyteczne, za lecane  przez 
nę. g o dn ych  uwagi,  oh jek tów  h is torycznych, w szystk ich  lekarzy .  Zwłaszcza osoby pracują  
by 1 to  w idok oryginalny, ale i komiczny za- co umysłow o. Jeśli chcą w y ko rzys tać  sw ej uv-
razem dla dzi- ie jszego człowieka. To więcej! lop w odpow iedni sposób, m uszą  o d e rw ać  T ę Niedawno opisał dr.  Mortiner N ew ton  z K a p ' t a j ą .  Czempredzej w pako w al iśm y  mu j e ^ c z *  
T u .y e ta  p rzedw ojenny  bal się chodzić pieszo, od o toczenia ,  zmienić rad y k a ln ie  tryl. c o ' z i o n . l rz;silj u (A (rvka poludn.) swa niezw ykłą  w v p ra - j je d e n  zas t rzyk  morfinę ale na 'w sze lk i 'w y p a -  
uniknł fa. yg i stronił od d o n ea .  ukryw a) sic w nego zycta i poświecić się właśnie tm y - ty c o . j  w nc?orpżce> jak ą  pod ją ł  w raz ze sw ym  dek rzuciliśmy sio do fo h lM d o j  palm y. Chwyci* 
h o łd u ,  gd y  -.-ogoda n ie 'd o p isy w a ła ,  względnie  Podczas wycieczki odpoczywa umysł, w u - ta i - j  ten n rz y sz e m  na polecenie u r o d a  ogrodu zoo-j Lun sic C!,lczi podciągnąłem do i -  ga łaź  pe-
g l y  słońce zby t silnio paliło. Oczy wiście, tego czony pracą , g rom adząc  w człowieku nowy za-1 U),  jCz„,egu w Pretorji .  Chodziło o zdobveie dla kia. nie o d ryw ając  s i c 'z re sz tą  od pnia. W  t v n
r o t a . r u  tu ryśc i  mc wspólnego ze sportem nie pas encrg.p i chęci do pracy, a więc tych czyn-j ^ i e r z y ń c a  d n u  młodych nosorożców z polecę | momencie przewaliło  się poJem na g rube  ciel*

( tiikoTc. k to .e  są konieczne po powrocie  z m I°*:niem jednakże .  l»v absolutnie  nie używać, liro- -ko samicy, a jej twar.dv ró'T przejechał się
\Y ostatnie], dopiero dziesięciu la tach  na- nu do w arsz ta tu  zarobkow ego. U  palnej przeciwko -amicv. m a ik i  ,-ieiatek. Bvl bardzo  d o tk l iu ie  po m rc h  p lec a c h .  ' <•

stąpiła r ad y k a ln a  zm iana  w dziedzinie t u r y -  Na tein właśnie polega cała istota z a g a d - j in  w aru nek  bardzo uciążliwy choć z r o z u m i a ł
s tyczne j,  p rzyb iera jąc  ferm y znane nam pow- nienia tu ry s ty k i  jako  sportu , m a jącego  m  e c l ' /(, WzgledU na w ym iera jącą  'ra*c czarnych no.
szeclinic. Zarów no w ycieczk i zbiorowo, jak  ; — dążenie ło  uzdrow ienia  dzis iejszego (•/.ło-

f

Niezwyłe polowanie na nosorożce.

c h y t r y  p l a n .
i

Samice nosorożców są bardzo  niebezpieczne 
gdy się je  a ta k u je  w czasie, gdy  są razem ze, 
w m i i  niłodemi. Obaj uczeni postanowili prze-

. sorrizeow.
indyw idualne , organ izow ane 4ą w ten sposób, wieka. S portow e cechy tu ry s ty k i  objawi iją się 
że wycieczkowicz, zw iedzający  obce miasta  i w lckkiem zmęczeniu, d/.iala.jącem jednak ko- 
k ra je .  nie zapom ina przytem o zdrowiu, .lak jąeo . albowiem zna jdu je  ono rów now ażnik  w
najm nie j p rze to  przebyw a się w liotolacli czy zadowoleniu e- te lycznem  i nmralneni. taże li
dom ach  w ycieczkow ych , ale za to w miejscach zaś idzie o ambicje. —  każdy  tu rys ta  rown-
p oby tu  urządza  się spacery , w szystk ie  zaś wol- czesny posiada ją w niemniejszym stopniu, niż. Li zabrać c ie lą tka  m atce podstępem. 1’rzygo 
ne chwile spędzane  na świeżem powietrzu, nad spor tow iec  w ogólnem lego slnwa pojęciu. J e s t  tc. wal i naboje ,  zaopa trzone  z przodu w ostrą
b rzegam i m órz lub  w górach .  N aw et s tró j no- to jed nak  am lecja .  nie m ająca  nic w spólnego  z ( igle. ,i napełnioną morfiną. Zwierzę trafione po
w oczesnego tu r y s ty  p rzeds taw ia  się zupełnie  ryw alizac ją  zaw odników  spor tow ych ,  ttrośle- 
inaczej. niż  dawniej.  W ysok i ,  sz tyw n y  k o in icy - lżo n y ch  — jak się to  te raz  po największej cz.o- 
r / y k .  n iew ygodne  obuwie, tw arde  m ankie ty ,  ści zdarza .  —  p rzeros tem  fałszywej ambicji,  
c iężkie suknie  dam skie ,  kosz tow no a boga to  w y k w i t a j  na podłożu . .rckordnm anji" .  ftiry- 
upstrzone  kw ia tam i,  kapelusze  i t. p. —  w sz y -( st yka  t ym czasem , w poi nom tego  słowa znacz®- 
s tk o  to  przeszło już do bistorji.  do zbiorów, niu. posiada rec l iy  szlachetne, w yp ływ ające  z 
mtizealnycb, z konieczności u s tępu jąc  miejsca chęci zdobycia wiedzy kra joznaw cze j ,  i rnale- 
Ickk iem u kos t ju m o w i spor tow em u, w ygodnem u, zimna w ypoczynku .  Ho tu ry s ty k a  —  jc - t  to 
a. p rzedew szystk iem  — tan iem u. tęsknota, za zLlenia .  świeżem powietrzem wśród j

T -k iem  w m iękkie  części skóry . t.. j. w o k o l i ­
co podbrzusza , o trzym yw ało  zastrzyk  morfiny, 
k tó ry  je  zwalał z nóg —  na kilka godzin, nie 
• zyuiąc pnzatem zwierzowi żadnej szkody. T ę  
chwilę oszołomienia chcieli 
śliwi, by uprowadzić  cielątka.

W Y P R A W A .

w ykorzystać  my-

i ' r .  Mortimru- Newton i jego  tow arzysz  ru- 
P rz y  tern w szys tk iem  je s t  rzeczą zroznmia- gór. lasów  czy nad  brzegiem morza. J e s t  to azyli w drogę  do okolicy, porośniętej k rzaka

łą. żc tu r y s ty k a  nie .jo-t spor tem  tego  rodza ju ,  zew eiala umęczonego mieszczucha. p rn g n ąe ”-
en u. p.: p i lk n rs tw o  lu b  tenis. P rzeprow adzen ie  go  n ab rać  na Innie p rzyrody  now ych  sił •ło

pracy . I jest to ukochan ie  P iękna,  zak lę teg o  tv 
n ieznanych  okolicach, z k tó ry ch  powrót p o z o ­
stania, w '  odświeżonym ■' umyśle  n ieza tar to  
w spomnienia ,  napełn ia jące  każdeg o  w ycieczko­
wicza otuchą, w ciężkich dniach sza re? - ’ co­
dziennego, a n ieraz  ca łorocznego  trudu!

ja.)

■więc analog]! by łoby  niecelowe j nie iopro- 
w aJz i ło by  absolutn ie  do żadnych pozy tyw nych  
w yników . W y c z y n y  bowiem spor tow e —  w zro­
zumieniu  na jszerszego  ogćlu. —  łączą się z po 
jęciem rekordu ,  w y ją tk o w eg o  w ysiłku  fizycz­
neg o  i ambicji. T ym czasem  tu r y s ty k a  s tara  się 
uniknąć zmęczenia  p rzy jm ujących  udzia ł  w wy

Na marginesie tragicznych wypadków w Tatrach
Spóźn iony  w tym  roku letni sezon tu rys ty-J  my Kozie W ierchy  (om ijając  granie),  lub ..zdo- 

Czny w T a tra ch  rozpoczął się trag iczn ie .  'T ia rą  będziemy ..CtierlaclT', —  zdaje  nam  się, żc je- 
g ó r  padli d w a j  młodzi ludzie: s tu d e n t  T y tu s  s teśm y w stan*e pokonać  k ażd ą  t rud no ść  w spł- 
C hałub ińs ld  i s łuchacz  filozofji U. ,T. W). Tn-T iaczce .  Zad iw ohm ym  jed n ak  powinien być ten, 
mefe. F o za tem  niemniej tragicznie, mógł zakon-j kto  om yłkę  a s i ta ie  porl tym  w zględem  sam 
czye się w y p ad ek  s tu d e n ta  z Pragi Cze,-kiej, • zauw aży .  gdyż  w tedy  zacznie rozpoznaw ać  t-ru- 
Metz.nera. Mnośoi. A zdaw anie  sobie sp ra w y  z trudności

T a n ieszczęsna in a u g u rac ja  sezonu w ysoko- w górach ,  t.j rzecz cennie jsza niż a s e k tn a e j i  
g ó rsk iego  winna być  su ro w ą  p rzes tro gą  d!.i nie liną. T o  od su w a  śm ierte lny  w y pad ek  3 'ok roć  'rafiowe... 
d o św ia d c z o n y c l i i le k k o m y ś ln y c h  t u r y s t ó w .  Przy pewniej niż n aw e t  g ó rn a  asekurac ja ,  
czyn w szystk ich  powyżej w ym ienionych t-age-j  P isząc o trudnościach , przy toczyć muszą 
dy j  szukać  na leży  —  trzeb a  to  powiedzieć — irlwa przykbtzlv. k tóre  zaohserw ow alem  w eza- 
w dużej nieostrożności. Ś. p. ' halubinski po- sic mego p d w t u  w rl 'a trach z końcem czerw

Dopiero po k w ad ran s ie  p rzyszedłem .powo- 
'■i do siebie, jęcząc i ro z c ie ra ją c 's o b ie  obolało 
mieji-ca. Snułem przy tem  żałosne myśli na t e ­
m a t  nieskuteczności zas trzyku  morfiny na’ gru- 
boskórca...

Y’tcm doleciało nas wesołe pokrząk iw an is  
( ie lą t  i oto z za k rzaków  wyłoniły  sję oba  n ie ­
zgrabne potworki.  Samicy ani śladu! Zarzucili­
śmy jak  na jp rędze j sznury  na naszą zdobycz 
i uprow adzil iśm y ją do naszego  szałasu . T u  
nwia/.aiiśmy zwierzęta przy palikach przed 
ba tk ą .  a mini u la l iś m y  się na zasłużony o i -  
•ificzynck.

OSZUKANA MATKA

Jak ież  było nasze zdziwienie nazaju trz .  gdyS 
aiy zobaczyli obok eieląfck —  samicę, p o g rą ­
żoną w głębokim śnie! Nic zbudziła się w i­
docznie naw et w tedy , gdyśm y doszli zupełnie 
blisko. śTidocznio zas trzyk  morfiny  rozpoczął 
mvc działanie po upływ ie  pew nego  czasu, k tó ry

roi i z rzad ka  palmami, a r, ięc chęUiic, n iwie | pozwolił m atce  iiójść śladami swych dzieci.  Do- 
dzaiicj jirzcz nosorożce. Rozbiło mały obóz i i wlókłszy sio przed -zalas. zwaliła się. z m o i  o- 

aczę to  śledzić za zwierzyną. Ale wszelkie pić- mt narko tyk iem .
ii cs w o jo. gdytmy-Ly na))otkania na samicę z. mlodcmi by ły  z.ra- Zrobiło sic nam dziwnie

::u bo/.s.kutccanc. W idyw ano  ty iko  od cza.-u dąi; załadowali cielęta na wóz i ruszyli .w drogę, 
czasat sam otnic  idące s ta rsze  okazy. Na dobit jy., 11;)nii_ przed ” szałasem, spala biedna m a tk a ,  
kę rozpoczęła się gw ałtow na ulewa, t rw a jąca  |; ,ó r(;j zabraliśmy młode.. . J ak ież  będzie .jej
! dni, myśliwi zmuszeni byli siedzieć w c ia s ­
nym s z a ła s ie ,  bezczynnie. Nareszcie uśm iechnę­
ło sic słońce, a w raz z. niem powodzenie, r ó w ­
nego dnia napo tk a l i  oni samicę, paszącą się 
spokojn ie  z. dw om a niłodemi. Nadeszła chwila 
' lecydiijąca.

T A R A P A T Y  M YŚLIW SKIE.

—  Zbliżyliśmy się —  opisuje dr. Newton 
—- na odległość - t rzam . T o w arzysz  mój t r z y ­
mał s-j-zelhę z. nabojam i —  zas trzykam i,  ja 
niosłem sznury , na k tó ro  mieliśmy w ziąć  c ie lę­
ta. .Moment naprężone j uw agi —  cel —  strzał.  
Nosorożce zerw ały  się i uciekły w galopie, •'im

1 1 zehudzenie!!... K. N.

lTyiiśmc nieco zmieszani tiaszem n iepow o­
dzeniem. Nie przewidzieliśmy, że now osprepa- 
j  nwa.ny
nie doleciał,  m śc i l i śm y  sip w po

Jubileusz „Karpatenyerśm^-u.
Pierwszo tut świecio tow arzy s tw o  tu ry ­

styczne. założyli Niemcy w K eżm arku  rc r. 1373 
pod nazwą. . .K arpa tcnu ere in ’'. zwanego póź­
niej po w ęg ie rsku  . .K nrpa tegyesu le t  a po prze­
wrócił'  -znowu po niemiecku. T o w a rzy s tw o  to 
zbudow ało  w Tatraoli w zorowe sc.hronis.ko. do 
dziś za najlepsze uznaw ane. W dniach  o i fi 
s iertm ia hr. będą jubileuszow e u roczys tośc i  
(tiO-lecio w o (a.rym Fm okow eu.

— s —
PO LSKA T U R Y S T Y K A  NA TARGACH 

BRAT1SLAWSKTCH. Polski k on su la t  w B ra t5-
nahój j e s t  cięższy niż. kula i p o c is k {sjn,w1>  p os ta ra ł  się o szeroki udział polskiej tu- 
■ial. l uscilismy sie w pn.-.eig za zbić- r \-.-styki n a  D unajskim vel(vkti w  Bratislawi<i

szed ł na N iebm ską T urn ic  w  czasie, k iedj je- ca. P rzech ó d .ąc  z Doliny Pięciu S taw ów  d o ig a m i.  Po godzinie dognaliśm y ich. Sprzy ja łoI w diniach 27 s ie rpn ia  (V, ą  w rześnia  br. P ię k n o  
szcze śnieg  za legał tu rn ie  i żleby i k iedy  nie-, Roztok i W oios/.ynrm. na Krzyżnem spotkałem  [nam  szczęścis i znćw podeszl iśm y na znaczną ’ pp^yrody polskiej zobrazow ane pie.rwszorzęd- 
po dob ieńs tw em  było  u trzy m ać  dobry  chw yt na. kilku tu ry s tó w , idących z. Ha fi G ą s ie u r o w e j  i bliskość. Tym  razem ja s trzela łem. Rozległ się non1; obrazami -V
zlodow acia łych  w ystępach . Poszedł w bu tach ,  ,i0 Pięciu ę taw ów . .lcrlc.it. s ta rszy  p an  ttsrze- 
r i e  n a d a ją c y c h  się zupełnie do w -p inaczk i .  isp-,1. nl na piargi,  s t iom c podejścia ,  ..przepaście'*,
T o m ek ,  w ed łu g  w ia ry g o d n eg o  źródła ,  odhaczył zaznacza jąc  przytem. że gdzieniegdzie  z.uuszo- 
się od tow arzy s tw a  w raz z p. P erauscw t .ą  i n \ był z ak ry w ać  -obie oczy. J e g o  m iara  trudno
chcąc  p rzed o s ta ć  się z Doliny Złomisk ' r z e z  ści była bardzo  ni-ka. Za szczy tem  zaś Woło-- ^ .y la  na  n a « iW0 ma]e świńskie ślepka, i ru-
ł a tw ą  przełęcz ..Żelazne W ro ta 1', skutkr.un o- szyna minął mnie jakiś m łodziutk i tu ry s ta  k tó - jc - y l a  do a taku .  T ow arzvsz  mój uśmiechał sie
m yłk i w y s z e i ł  n a  Żlobistą Prze lączkę , z k tórej <v p op ros tu  śmigał, t r aw ersu jąc  grań .  1 tenj | ohłaż.liwie, ho był pewien że bestia nie  do-

huk w y s trz a łu  i pocisk u tk w ił  w miekkicm pod- 
! rzus7.il. samicy. Jeszcze  k ilka sekund  j zwie- 
’ zę runie...

Zanim to je d n a k  nastąpiło ,  samica w ybalu-

ze,iście n a w e t  przy użyc iu  liny należy do tru- jeszcze 
dnych. Spostrzeg ł w praw dzie  omyłkę. !c / mi- ii; tak

widocznie nic zdobył d o św iad cz en i’, je ­
n iec- trożn ie  naraża! choćby ty lko  swo- 

m oto  nie zw aża jąc  na sprzeciw  swej tow arzysz- jf. serce...
ki. uparł się p rz y  raz  obranej drodze. Lckko- Rzesze bu-doś"iadczonycli .  a co go r .za  lek- 
n y ś l n y  upór przypłaci! życiem. Szczę-dw ie komy sinych tu ry s tó w  zw iększają  się jednak  
w y b rn ą ł  z opresji Metzner. Szedł w po jedynkę  miarę rozwi jii tu ry s ty k i .  W dobie k ryzysu  
,.na b l i ż sz e ’ z doliny P ia rżys te j  do Morskiego w e  wic.hi m o/p  j-ozwoljć sobie na na leż y iy  ck- 
Oka. lecz u tk n ą ł  w Mięguszowieckich d/.ezy ^wipunek tu ry s tyczn y .  1'anuje przytem  m ylne '  
ta cli. W y szu k u jąc  odpowiednie zejście, o lp a d ł  pzckonauic .  że w góry  m ożna wziąć s ta re  bn-l 
od ściany, <m szczęście raniąc się ty lko  dość riki (..bo i Mk sie roz lecą1"), zniszczone sj-.orl-j 
poważnie.  , nie ' . .gdyż trzeba  na nich zjeżdżać.’*) i r ó w n ie j ’

Są to z b y t  wysokie ceny za zapoznaw an ie  taką m a ry n a rk ę  (..ho może hvć deszcz1’,. P le - ! 
t lę  t; górami. T cny  tej nikt na tu ra ln ie  z tu ry  t a k  można mieć n a  sobie, gd y ż  czyni sie wy j 
«tów nie myśli płacić, lecz też nie wiciu j e s t .g l ą d  turysty/, lecz ucliowaj 1'oż.e. by by ł c ięż - ; 
tak ich .  k tó r / \  w ofierze przyjaźni z gó 'am i |i- 'i .  T u ry s ta  fal;i dopiero  po ulewie, jesii gO; 
sk ład a ją  k ilku le tn i  trening, zimową, ciągłą za-| przemoczy do suchej nitki, luh po zziębnięciu 
praw ę i dokładno  przes tnd jow anie  m apy. le k - jw  oczekiwaniu  w gę - te j  mgle na roz jas ti ien ie ,[ 
tu rv  ta ternie ' .o j i jirzewodników. W no.w owoi zrozumie, że dobrze  byłoby  mieć eona.prinip.j; 
szybkicyn tomtue żvci;t nip. eheemy wielo - lac ić  zapasow ą luclizne i ku r tkę  n ieprzem akalną . 1 
czasu na rżę; zv k'< re na oko zdam sie u an v  .tlaiia i przewodnik  należą do rzadkich akeeso .

* « . J - , , i * ‘ ‘ ‘ i
ł a tw o  dostenue . Po spacerze  po traw i- ,- 'yeh l  r.n.w tu ry s tyczn ych .
bułach T zerw onvch W ierchów, po z w u T ; enii.il Y dziwny ' j a k i ś  sposób utar to  s;e (>-t'-tnio 
A winie v. po podciągnięciu sie [uzy p o m o c y ! nrzekonaiiic , że w góry  k ażdy  może chodzie, 
k lam pr i łańcuchów  na Zawrat i gdv  p rze jd z ie - !d ym czasem  ta te rn ic tw o  w ym aga  rów nię  ■•okla-1

b egnie do nas. Miny nam je d n ak  z rzed ły ,’ g dy  
nosorożec, zbliżał sie do nas z coraz większą

Od Administracji.
CeJem uregu low ania  nak łada  

t resim y © jak najryeh l© |sie  ure­
gu low an ie  prenum eraty

D i i i  ! cod zie nni *
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W ielk i  p ro g ra m ,  klOry mi.mo k a n i k u ł y  hęd z ie  s t a n o w i ł  n a jw ię k s z ą  a t r a k c j ę  d n ia .  —
— komizm — Śmiech. — Uwodzicielska i piękna L I I I  O  n  m  i  1 *

Gdu hobida jcsl plcHna
F a s c Y n a j a C T  d r a m a t ,  w s p a n i a ł y  e p o s  m i ło śc i  i c ie rp ie n ia .

, ; * i .  F L 1 P  i  F L A P  R O B I Ą  K A R J E 8 Ę
Na i weselsza komedia z naifiglarnieiaz.ymi aktorami akramu. W r o l a c h  głównych Stan  LftBPOł 
I O l i r c r  H o r d y  — Godzina bezustannego śm iecha! [— M ie b y w a te  wryczyny komizmu..

Wielki ten program wyświetlany obecnie n>e bacząc o a  wielkie koszty.
Po ząlek seansów- o g. ń, 7 i 0.10 w niedzieię i święta o g. 3 popot. Ceny miejsc z a i io a e ’

W y d aw c a  za „Głos Narodu'* Skę  * ogr. mipow. K .H o lc k ia .  R e d a k to r  o d p o w ia d a  Dr Józef  W archałow skL  JDrukaraia „Głoeu N aro du "  pod  z a n .  tt . Ferka,


